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I • W eksped. miesięcznie 79 gr. z odnosze-

* ’ I ZcuP'i«łd • niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy-IHGFEDCBA 

ikach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
Xenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 

^dać pozaterminowych dostarczeń gazety, lab zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 

przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. Mickie­
wicza Ł Telefon 80. Kont* czekowe P. K. O. Poznań 2M,28Ł

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę!
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& nnłne^ania' ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
WjJI Uo£C  Ilf a  ■ łartu) jo gr., za reklamy na sir. 4-łam. w  

wiadomościach potocznych Ś0 gr. na pierwszej str. 00 gr. Rabatu 

udziela się przy częstem ogłaszaniu. .Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sado- 

wem ściąganiu naletności rabat upada. Dla spraw spornych Jest 

właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane  

mieisce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 

zastrzega sobie prawo nieprzyjęćia ogłoszeń bez podania powodów

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, w to re k d n ia  24 l ip c a 1 9 3 4 r .
I Rok XIII.

Brońmy siu orzEd 
hszmaruui pnyszlośd

W o jn a  p rz y s z ło ś c i —  to  w o jn a  g a ­

z o w a  n a  m o rz u  i lą d z ie z m a so w e m  

u ż y c ie m  lo tn ic tw a  i a r ty le r j i.

O b e c n ie  t r a k ta ty  z a g w a ra n to w a n e  

ty lk o  p o d p is a m i s ą  z b y t p ro b le m a ty ­

c z n e z a p e w n ie n ie m  t rw a łe g o  p o k o -  

iu - .

M u s im y  b y ć  n ie u s ta n n ie  c z u jn i i  

p rz y g o to w a n i n a  e w e n tu a ln e z a s k o ­

c z e n ie  p rz e z  n ie p rz y ja c ie ls k i a ta k .

P rz y s z ła  je d n a k ż e w o jn a , to  n ie  

w a lk i p o z y c y jn e  a ta k i a rm ij n a  a r -  

m je . P rz e c iw n ik  b o w ie m  n ie  b ę d z ie  

n ig d y  a ta k o w a ł d o b rz e w y s z k o lo n e j 

i n a le ż y c ie  p rz y g o to w a n e j d o  o b ro n y  

a rm ji w a lc z ą c e j. B a rd z ie j p o n ę tn y m  

o b je k te m  d la  je g o  a ta k ó w  b ę d z ie  in ­

n a  a rm  ja , ś c iś le w s p ó łd z ia ła ją c a z  

w a lc z ą c ą  n a  f ro n c ie , z a s ila ją c a  ją w  

n ie z b ę d n y d o w y w a lc z e n ia  z w y c ię ­

s tw a  m a te r ja ł- a rm ja  p ra c y .

T o  je s t w ła ś n ie  o b je k t p rz y s z ły c h  

a ta k ó w n ie p rz y ja c ie la . S e tk i ta m  

b o m b  i p o c is k ó w  s p a d a ć  b ę d ą n ie  n a  

ty ra ł  je ry p u łk ó w , n ie n a o k o p y  i  

s c h ro n y  w  p o lu , a le  n a  d a c h y  h u c z ą ­

c y c h  p ra c ą  f a b ry k  i w a rs z ta tó w  m ia s t ,  

n a  g w a rn e  d w o rc e  k o le jo w e  i m o s ty ,  

p o d z ie m n e  m e tra  i z a s o b n e s k ła d y .

T u  p a d n ą  p ie rw s z e  p o c is k i d a le k o -  

n o ś n y c h d z ia łó w  i p ie rw s z e  b o m b y  

b o jo w y c h  s a m o lo tó w . O te rn , ż e  w  

p rz y s z łe j w o jn ie  u ż y c ie  g a z ó w  b ę d z ie  

p o w s z e c h n e , ś w ia d c z y  f a k t , ż e z b ro ­

je n ia  c h e m ic z n e  n ie  u s ta ją , p o s tę p u ją  

n a p rz ó d , o rg a n iz u ją  s ię  w  c a ły m  s z e ­

r e g u  p a ń s tw , w b re w  w s z e lk im  k o n ­

w e n c jo m  i z a k a z o m  s to s o w a n ia  b ro n i  

c h e m ic z n e j.

R o k  1 9 1 5 , k ie d y  to  N ie m c y p o ra ź  

p ie rw s z y s p ra w iły k rw a w y  c h rz e s t  

p rz e z u ż y c ie w  w a lc e  z  K o a lic ją  g a ­

z ó w  t ru ją c y c h  —  d łu g o  p o z o s ta ł w  p a ­

m ię c i w s z y s tk ic h  n ie m a l n a ro d ó w . I  

o b e c n ie g e rm a ń s k ie , „ ś m ie r te ln e n ie -  

b e z p ie c z e ń s tw o “  c ią g le  is tn ie je . Z b ro ­

je n ie s ię n ie u s ta n n e  N ie m ie c , p rz y ­

g o to w a n ia d o w o jn y n ie ty lk o  g a z o ­

w e j a le  i  b a k te r jo lo g ic z n e j o ra z  e le k ­

t ry c z n e j  z m u s z a ją  c a ły  ś w ia t  d o  c z u j­

n o ś c i i u w a g i .

J e d n ą  w  ty m  w y p a d k u  'o b ro n ą i  

m o ż liw o ś c ią s p a ra liż o w a n ia d z ia ła l­

n o ś c i n ie p rz y ja c ie la m o ż e  b y ć  ty lk o  

c e lo w a  i ro z u m n a  o rg a n iz a c ja  o b ro n y  

p rz e c iw g a z o w e j w e w n ą trz  k ra ju , u -  

ś w ia d o m ie n ie  o b y w a te l i o  ro z m ia ra c h  

n ie b e z p ie c z e ń s tw a , w s k a z u ją c  p ro s te ,  

ła tw o  d o s tę p n e  d la  w s z y s tk ic h  ś ro d k i  

o b ro n y .

J e ś li lu d n o ś ć  b ę d z ie  ta k  w y s z k o lo ­

n a , ż e  p o tra f i s ię b ro n ić , je ś li n a b ę ­

d z ie p o trz e b n e o g a z a c h  b o jo w y c h  

w ia d o m o ś c i o ra z  n a u c z y  s ię  z a u fa n ia  

d o p o s ia d a n y c h ś ro d k ó w o b ro n y ,  

s p o jrz y w ó w c z a s ś m ia ło  n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw u w  o c z y , n ie p o z w o li n a  

w z n ie c e n ie z g u b n e j p a n ik i, c z ę s to  

g o rs z e j w  n a s tę p s tw a c h , a n iż e l i s a m

a ta k  g a z o w y . Z a b e z p ie c z e n ie p rz e ­

c iw g a z o m je s t p rz e d e w s z y s tk ie m  

k w e s tją z im n e j k rw i, z a u fa n ia  w e  

w ła s n e s i ły , d y s c ip lin n y  i o d p o w ie d -  

d n ie  w y s z k o le n ia .

G d y  s ię  n ie  b ę d z ie te g o  ro b i ło  w  

c z a s ie  p o k o ju  —  w  c z a s ie  w o jn y  m o ż e  

b y ć  z a p ó ź n o .

W  P o ls c e  k w e s tj i  o b ro n y  p rz e c iw ­

g a z o w e j p o ś w ię c o n o d u ż o w y s iłk ó w  

i d o b re j  w o li . O rg a n iz a c ja  te j o b ro n y  

s ta  je  s ię  c o ra z le p sz ą i s p ra ­

w n ie js z a . B ra k  n a m  je sz c z e  te g o  

o p a n o w a n ia  s ię i z im n e j k rw i, w ro ­

d z o n e j n ie k tó ry m  n a ro d o m , je d n a k ż e  

p e w n e z ro z u m ie n ie , id ą c e  w  p a rz e  z

S p e c ja ln y  w y s ła n n ik  „ G a z e ty  P o l ­

s k ie j" te le fo n u je z T a rn o w a : B iu ro  

s ta ro s ty W y s o c k ie g o w y g lą d a ja k  

k w a te ra  d o w ó d c y  p o d c z a s  w a ln e j b it­

w y . P e łe n  k o ry ta rz in te re s e n tó w .

W o b e c  te g o ,  ż e  z a o b s e rw o w a n o  w łó ­

c z ę g ó w  i z ło d z ie i, z m ie rz a ją c y c h  z in ­

n y c h  o k o lic  n a  o b s z a ry  z a g ro ż o n e , w  

c e lu  z ra b o w a n ia  p o rz u c o n e g o  d o b y tk u ,  

ro z p o c z ę to  energiczną walkę z tą nową 

plagą.

D o lin ę D u n a jc a o b s ta w iło w o j­

s k o . W s z y s c y  p o d ró ż n i s ą le g i ty m o ­

w a n i, c z ę s to  i r e w id o w a n i . N a  te re n y

W  W ilK e lm sh a fe n  s p u s z c z o n y  z o s ta ł n a  w o d ę  n o w o z b u d o w a n y  k rą ż o w n ik  

„ C “ k tó re m u n a d a n o n a z w isk o  „ A d m ira ł G ra f  S p e e “ .

w y s z k o le n ie m  o ra z d a le k o  p o s u n ię ta  

d y s c y p lin a  c a łe g o  n a ro d u , w y ro b ią  i  

w  n a s  tę  c e c h ę , ta k  n ie z b ę d n ą  w  o b ro ­

n ie  p rz e c iw g a z o w e j .

J e d n y m  r a tu n k ie m i k o n ie c z n ą  

r z e c z ą  w  r a z ie  a ta k u  g a z o w e g o  w  c z a ­

s ie  w o jn y  c h e m ic z n e j m o ż e  b y ć  ty lk o  

k a m ie n n y s p o k ó j , z im n a k re w , ja k -  

n a jd a le j p o s u n ię te  's a m o o p a n o w a n ie  

w  o b lic z u  g ro z y  b lis k ie g o  a  

n ie w id o c z n e g o  i n ie d o s tr z e ­

g a ln e g o  d la  z m y s łó w  z w ro -  

k u  i s łu c h u  n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw a .

Straszne skutki powodzi
e w a k u o w a n e  w p u s z c z a  s ię je d y n ie  z a  

p rz e p u s tk a m i.

R ó w n ie e n e rg ic z n a  w a lk a p ro w a ­

d z o n a  je s t z lichwą żywnościową.
O p ró c z a re sz to w a n y c h w c z o ra j  

d w ó c h  p ie k a rz y , d z iś  a re s z to w a n o  t r z e ­

c ie g o  z a p o b ie ra n ie n a d m ie rn y c h  c e n  

z a  c h le b .

P o s te ru n k o w i p o lic j i o trz y m a li p o ­

le c e n ie  p y ta n ia  k o b ie t w ra c a ją c y c h  z e  

s k le p ó w  o  c e n y , ja k ie  z a p ła c i ły  z a  p ie ­

c z y w o .

D z ie rż a w c a m a ją tk u W ie rz c h ło -  

s ła w ic e ,  5 7  le tn i Wacław Radwan, któ­
ry odmówił pomocy ofiarom powodzi/

n ie p o z w a la ją c im p rz e n o c o w a ć n a  

s w y m  fo lw a rk u , a n i p o s ta w ić k o n i d o  

s ta je n , z o s ta ł a re s z to w a n y  i n a  w n io ­

s e k  s ta ro s ty  odtransportowany do obo­
zu izolocyjnego w Berezie Kartuskiej.

W  p o b liż u  T a rn o w a  p o la i w io s k i  

o k o lic z n e p rz e d s ta w ia ją je d e n w ie lk i  

o b ra z z n is z c z e n ia , s z c z e g ó ln ie  p o n u ro ,  

w y g lą d a ją c y  p o d  M e ls z ty n e m . W  L u -  

s ła w ic a c h  d ro g a  z a ta ra s o w a n a  je s t d a ­

c h a m i, k tó ry c h  k ilk a d z ie s ią t z g ro m a ­

d z iło  s ię n a  je d n e m  m ie jsc u . G d z ie in ­

d z ie j ta ra s u je d ro g ę s ta rg a n e z b o ż e i  

k lo c e  p o z w a la n y c h  d rz e w . P rz y d ro ż n e  

d rz e w a p rz e d s ta w ia ją f a n ta s ty c z n y  

w id o k , p o o b w ie s z a n e  s z c z ą tk a m i  s p rz ę ­

tó w , b a  n ie ra z  d o m o s tw  c a ły c h .

J a d ą c , n a tra f ia m  n a z a p o ry z e  

z g n o jo n e g o  i z a m u lo n e g o  z b o ż a .

N a m ie js c a c h , g d z ie b y ły  n ie g d y ś  

w s ie , s to ją  lu d z ie  i p o k a z u ją  m ie js c a ,  

n a  k tó ry c h  s ta ły  ic h  d o m o s tw a .

—  O  tu , w id z i P a n , s ta ła  c h a łu p a ,  

ta m  o b o ra  z e  s ta jn ią , a  ta m  d a le j s to ­

d o ła .

W  m e ls z ty ń sk ic h  g ó ra c h  o b o z o w a ­

ła  je d n a  z  d ru ż y n  h a rc e re k  z W a rsz a ­

w y , m ię d z y  k tó re m i z n a jd o w a ła s ię  

ró w n ie ż  c ó rk a  b y łe g o  m in is tr a  Ig n a c e ­

g o  M a tu s z e w s k ie g o . S z c z ę ś l iw ie u d a ­

ło s ię w s z y s tk ie h a rc e rk i u ra to w a ć  

p rz e d  n a d e jś c ie m  f a l i . Z a c h o w y w a ły  

s ię  o n e  n a d  w y ra z  d z ie ln ie .

O b e c n ie c a ła  a k c ja  s k ie ro w n a je s t  

n a  S z c z u c in . O  g o d z in ie  1 0 - te j c z te ry  

g m in y  z n a jd u ją  s ię  p o d  w o d ą .

Mino Butkiewicz o sytuacji 

powodziowej
M in is te r k o m u n ik a c j i in ż . M ic h a ł B u t­

k ie w ic z  p o  p o w ro c ie  z  te re n u  p o w o d z i u d z ie ­

l i ł p ra s ie n a s tę p u ją c y c h  in fo rm a c y j?

P o ró w n a n ie s ta n u w ó d n a p rz e s tr z e n i  

o s ta tn ic h  1 2 0 la t z e s ta n e m  w ó d  o b e c n e j p o ­

w o d z i d a je z u p e łn y o b ra z k lę sk i , ja k a n a ­

w ie d z iła z a c h o d n ią c z ę ść M a ło p o ls k i. G d y  

w  N o w y m  S ą c z u  w  r . 1 8 8 7  n a jw y ż sz y  p o z io m  

b y ł n o to w a n y  4 1 1 , to o b e c n ie 4 8 0 . N a  R a b ie  

w  r . 1 9 3 1 n o to w a n o  8 1 5 , o b e c n ie —  9 5 2 .

P o d N o w y m  S ą c z e m  u u jś c ia D u n a jc a  

w o d a  p o d n io s ła  s ię  p o n a d  w o d o w s k a z y . A b y  

u p rz y to m n ić  s o b ie  p o z io m  w o d y  w  ty c h  m ie j­

s c a c h , c h c ę z a k o m u n ik o w a ć f a k t , ż e n ie d a ­

le k o  u jś c ia  D u n a jc a  n a  le w y m  b rz e g u  W is ły  

p ra c o w a ł o d d z ia ł „ ju n a k ó w * *  (d ru ż y n y  ro b o t­

n ic z e ) n a d w z n ie s ie n ie m  w a łu o c h ro n n e g o  

w y s o k o ś c i 4 5 4 va%. W o d a w  ty m  m ie js c u  

p o d n io s ła s ię d o ta k ie g o s ta n u , ż e p o n a d  

w a łe m  z u p e łn ie s w o b o d n ie k u rs o w a ły d u ż e  

s ta tk i p a s a ż e r sk ie ż e g lu g i r z e c z n e j z K ra k o ­

w a , n io s ą c e r a tu n e k lu d n o śc i , d o tk n ię te j  

k lę s k ą .

J a k ju ż w ia d o m o , p o z io m  r z e k d o p ły ­

w a ją c y c h d o W is ły s ta le o p a d a . J e d n a k ż e  

p rz y u jś c iu D u n a jc a s y tu a c ja je s z c z e b a r ­

d z o  p o w a ż n a  i w o d y  je s z c z e  p rz y b y w a .

W  S z c z u c in ie ta k ż e p o w o li p rz y b y w a i  

p rz y p u s z c z a ln ie o s ią g n ie n a jw y ż s z y s ta n w  

g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h . W  K ra k o w ie  p rz e z  

d z is ie jsz ą  n o c  w o d a  o p a d ła  o  4 1 c m .

P o d  S a n d o m ie rz e m  n a jw y ż s z y  n o to w a n y  

n a  w o d o w sk a z a c h  p o z io m  w  . r . 1 9 3 3 w s k a ­

z y w a ł 4 7 8 , a  w c z o ra j o  g o d z . 2 0 - te j 5 1 8 .

K o m u n ik a c ja k o le jo w a  s to p n io w o  z o s ta -  

je  p rz y w ró c o n a n a c a ły m  te re n ie o b ję ty m  

k a ta s tro fą .
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Nieszczęśliwy wypadek W przededniu Zjazdu Polaków z zagranicy
CUDZOZIEMCY UCZĄ NAS PATRYOTYZMU GOSPODARCZEGOJ. E. KS. BISKUPA STANISŁAWA OKONIEWSKIEGO.

W ’ u b ie g ły  c z w a rte k  p ó ź n y m  w ie ­
c z o re m  uległ J. E. Ks.. Biskup Oko­
niewski w swojej prywatnej bibljo- 
tece nieszczęśliwemu wypadkowi.

K s. B isk u p sp a d ł z d ra b in k i, w  
c h w ili g d y  s ię g a ł p o  k s iąż k i, z n a jd u ­
ją ce  s ię  n a  w y ż sz y c h  re g a ła c h . S k u t­

Ja k  ju ż  w iad o m o  z te le g ra m ó w , d o k o n a n o  w  o s ta tn im  c z a s ie  w  A u str ji sz e ­
re g  z a m a c h ó w  b o m b o w y c h . O sta tn io d o k o n an o  z a m ac h u  n a  k o le j W ie d eń  
—  T ry je st n a  w ia d u k c ie p o m ię d z y  S  e m e rin g ie m  i B re ite n s te in . W iad u k t 
te n  w id o c zn y  n a  o b ra z k u  z o s ta ł u sz k o  d z o n y  i ru c h s ię o d b y w a  p rz y  p o m o ­

c y  p rz e s ia d a n ia

k ie m  u p a d k u le w e ra m ię K s. B isk u ­
p a u le g ło z w ich n ię c iu  w  s taw ie b a r ­
k o w y m .

N a ty c h m ias to w e j p o m o c y le k a r ­
sk ie j u d z ie lił K s. B isk u p o w i le k a rz  p .  
d r. R u sk iew icz .

N a d er c h ara k te ry sty cz n e i p o u c z a jąc e  

z jaw isk o z ao b se rw o w a ć m o ż n a n a te re n ie  

sz e re g u p rz eb y w a jąc y c h w P o lsce „ k o lo n ji  

z a g ra n icz n y c h " .

M im o n a jb a rd z ie j n a w e t ż y c z liw e g o  i lo ­

ja ln e g o u s to su n k o w an ia s ię d o P o lsk i i P o ­

la k ó w , c u d zo z iem c y u n a s m iesz k a ją c y n ie  

z a tra ca ją jed n a k s iln eg o p o c z u c ia łąc zn o śc i  

z e sw ą O jc zy z n ą . W y raz em  te g o , ro z u m n ie  

p o ję te g o p a tr jo ty zm u je s t u s to su n k o w an ie  

s ię ic r d o w y ro b ó w  p ro d u k c ji ro d z im e j.

S o lid a rn o ść w s to su n k u d o p ro d u k c ji 

k ra jo w e j, w y so k ie p o c zu c ie o b y w a te lsk ie  

c ec h u je p rze d ew szy s tk iem  w  sz ero k ie m  m ie ­

rz e n a szy c h p rzy jac ió ł —  F ra n cu z ó w . C u ­

d z o z ie m ie c  p rz eb y w a ją c y  w  P o lsc e , p rz ed e w ­

sz y s tk ie m  F ran c u z , s ta ra s ię z a o p a trz y ć w  

m ia rę m o ż n o śc i w e w szy s tk o lite ra ln ie w e  

w sz y s tk o , w o k res ie u rlo p ó w , c z y k ró tk o ­

trw a łe g o , k ilk u d n io w e g o c h o ć b y p o b y tu w  

k ra ju .

Z ap o b ieg liw o ść w ty m w zg lę d zie s ię g a  

ta k d a le k o , ż e o b u w ie , p o ń c z o ch y c z y b ie ­

liz n a , n o sz o n a p rze z n a szy c h g o śc i z a g ra n i­

c zn y c h , p o c h o d zą n a jc z ęśc ie j z ic h k ra jó w  

ro d z in n y c h .

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  E F ID E M JI W  

Z W IĄ Z K U Z P O W O D Z IĄ

D ep a rta m e n t f łu żb y z d ro w ia m in is te rs tw a  

o p ie k i sp o łec zn e j w y d a ł w o jew o d o m  k ie le ck ie ­

m u , k rak o w sk iem u , lw o w sk ie m u , s tan is ła w o w s ­

k ie m u i ta rn o p o lsk ie m u z a rz ą d ze n ia w  z w iąz k u  

z g ro ź b ą e p id e m ij, jak ie w y b u c h n ą ć m o g ą n a te ­

ren a ch , d o tk n ię ty ch p o w o d z ią .

M in is te rs tw o  p o le ca , a b y  je d n o c z e śn ie z  a k c ją  

ra tu n k o w ą p ro w ad z o n a b y ła a k c ja z ap o b ie g a ­

w cz a p rze c iw k o  e p id em jo m  c h o ró b z ak a źn y ch  w  

sz cz eg ó ln o śc i z a ś c h o ró b  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o  

jak  d u r b rz u sz n y  i c z e rw o n k a , k tó re  w y stą p ić  m o  

g ą p o p o w o d zi. N ie zw ło c zn ie n a le ży z w ró c ić  

u w ag ę n a sp ra w ę z a o p a trz e n ia lu d n o śc i w  d o b rą  

w o d ę , o ra z n a u su w a n ie n ie c z y s to śc i. W szy s tk ie  

s tu d n ie z a n ie c zy sz c z o n e i z a m u lo n e m a ją  b y ć , p o  

o d p o w ied n im  o c z y sz c z en iu  i z ab e zp iec ze n iu  p rze d  

d a lsz em  z am u len iem , p o d d a n e c h lo ro w a n iu lu b  

o d k a ż en iu w ap n e m  n ieg a sz o n e m . W sz elk ie n ie ­

c zy s to śc i, ja k  z aw arto ść d o łó w  k lo a cz n y c h , g n o -

N ie z a le ż n ie w  ty m  w y p a d k u  o d  tę g o , ja k  

w p ły w a to n a in te resy p o lsk ie j p ro d u k c ji, 

z c a ły m  sz a cu n k ie m  p o d k reś lić n a le ż y o w e  

d o w o d y o b y w a te lsk ieg o u s to su n k o w a n ia s ię  

c u d z o z iem c ó w d o sw y c h ro d ak ó w  p ra c u ją ­

c y ch i u św ia d o m ie n ia o p o trze b ie w p rze ­

m y śle  p ro p a g a n d y  w y tw ó rc zo śc i w łasn e j, n ie -  

ty lk o  w e w łasn y m  k ra ju , a le i z a g ra n icą .

C u d zo z ie m cy d a ją n a m  d o sk o n a ły p rz y ­

k ład .

T rz eb a ż e b y śm y p o trafili i c h c ie li g o n a ­

ś la d o w a ć .

W p rz ed e d n iu w ie lk ie g o Z jaz d u P o ­

la k ó w z z a g ra n icy , b a rd zo je s t n a c z a sie  

p rz y to c z en ie ty c h o b se rw ac y j. ja k o św ie tn e j 

n a u k i d la P o lak ó w z a g ra n icą p rz e b y w a ją ­

c y ch .

O b o z w ią zk ie m k a żd e g o P o lak a , p ro p a ­

g a n d a p o lsk ie g o to w a ru z ag ran ic ą" , „ N ie  

z a p o m n ij o w y ro b a ch p o lsk ic h z a g ran ic ą " , 

„ C h ce sz d o b ro b y tu P o lsk i —  ż ą d a j w sz ęd z ie  

p ro d u k tó w  p o lsk ic h " —  o to h a s ła , k tó re rzu ­

c ić n a le ż y  n a sz y m  ro d a k o m  z z ag ran ic y .

— o —

> jó w e k  i śm ie tn ik ó w , p o w in n y  b y ć w y w ie z io n e n a  

p o la z d a ła  o d  z a g ró d  lu d zk ic h .

D o m y  z am u lo n e  m ają  b y ć jak n a jsz y b c ie j p rze ­

w ietrz o n e , o su sz o n e  i w y b ie lo n e św ie żo  g a sz o n e m  

w ap n e m .

N a stę p n ie m in is te rs tw o o p iek i sp o łec zn e j  

z w ra ca u w ag ę n a k o n ie c z n o ść p rze s trz eg a n ia  

b e z w w zg lęd n ie z a sa d c z y s to śc i z a ró w n o  n a te ry ­

to r ia ch o s ie d li lu d z k ic h , jak  i w  p o sz cz eg ó ln y ch  

m iesz k ą n iac h . L u d n o ść u ż y w a ć p o w in n a ty lk o  

w o d y  i m lek a  p rze g o to w an e g o . W  ra z ie  p o jaw n ie -  

n ia s ię w  p o sz c ze g ó ln y c h m ie jsc o w o śc iac h e p i-  

d e m ji d u ru b ru sz n e g o lu b c z e rw o n k i, p rz y s tą p ić  

a leż y  n a ty c h m ia s t d o  sz cz ep ie ń  z a p o b ie g a w c z y ch  

i s to so w ać je w  ja k n a jsz e rsz y m  z a k res ie . Z a p o ­

trz e b o w a n ia n a sz c z e p io n k i k ie ro w a ć n a le ży  

w p ro s t d o  m in is te rs tw a  o p ie k i sp o łe c zn e j, w  ra z ie  

p o trze b y  n a w e t d ro g ą te leg ra fic zn ą .

— o —

Ks. Dr. Władysław Łęgowski.

Z  p ie lg rz y m k ą  d o  Z ie m i S w .

1 2  (C ią g  d a lsz y )

L u d n o ść a ra b sk a  c ie k a w ie n a m  s ię p rz y g lą d a  
i c h ę tn ie s łu ch a  d ź w ię k ó w  p ie śn i n iez n a n e j.

Z b ie g ie m  w ie k ó w  ilu ż p ą tn ik ó w  tą u lic z k ą  
k ro c z y ło , w  ilu  ję z y k a ch  b rz m ia ła c z eść B o g a R o -  
d z icy ! K a m ie n ie n a  b ie żn i i je z d n i są w y g ła d zo n e  
o d s tó p  lu d z k ic h i k o p y t z w ie rz ęc y c h a w  c z a s ie  
d e sz c z u ś lisk ie , d la te g o  ła tw o m o ż n a s ię n a  n ic h  
p o tk n ą ć , ja k  te g o  sa m  d o św iad c z y łe m  n ie  tu  w  N a ­
z a rec ie  a  w  Je ru z a le m .

„ Z d ro w a ś , z d ro w a ś , z d ro w a ś M a ry ja ! ...“ W  p a ­
m ię c i s ta je  m i ż y w o  L o u rd e s , g d z ie  d w a  la ta  te m u  
z g ro m ad k ą  p ą tn ik ó w  p o lsk ic h  śp iew a łe m  tę  p ie śń  
p o d c z as  w ie c z o rn e j p ro c e sji z  św ie c a m i....

R o z w arły  s ię  b ra m y  b a z y lik i i p rz y  d ź w ię k a ch  
o rg a n ó w  w k ra cz a m y  d o  w n ę trz a . O jc o w ie p ro w a ­
d z ą  n a s  w p ro s t d o  G ro ty  Z w ia sto w a n ia  p o d  w ie lk im  

o łta rz e m .

Z a p a n o w a ła  w p ie rw  c isz a . P o te m  s ły ch a ć  sz lo ­
c h a n ie w z ru sz o n y c h p ą tn ic z ek  i sz e p t m o d łó w  g o ­

rą c y c h .

P o d o łta rz y k iem  m a rm u ro w y m  w isz ą s re b rn e  
la m p k i, w  k tó ry c h  św ie tle  c z y ta m  s ło w a  w y ry te  n a  
p ły c ie : „ Y e rb u m  c a ro  h ic fa c tu m  e s t“ c o z n a c z y  
„ S ło w o c ia łe m  tu  s ta ło  s ię“ . H ic , tu  A rch a n io ł G a ­
b rie l z w ia s to w a ł N . M a rjo  P . d z iś 2 5 m a rc a , ż e z a  
p rz y c zy n ą  D u c h a  św . s ta n ie  s ię  M a tk ą  S y n a  B o ż eg o  
N a  k lę cz k a ch  w su w a m y  s ię p o d  o łta rz y k  i z u sz a ­
n o w a n ie m  c a łu je m y m iejsc e , g d z ie p o d c z as z w ia ­
s to w a n ia  s ta ła  N . M a r  ja  P .

Z  g ro ty  w ra ca m y  d o  b a z y lik i. K s. p ra ła t M a r­
c h e w k a  w y staw ia  N . S a k ra m e n t n a  d u ż y m  o łta rz u  
i o d m a w ia z n a m i lita n ję d o N . M a rji P . P o  b ło -  
s ław ień s tw ie śp ie w a m y T e D e u m . N ie w ie m , c z y  
h y m n te n  śp ie w a liśm y k ie d y k o lw ie k z se rc e m  ta k  
w d z ięc z n e m  ja k  tu  w  c ic h y m  N a z a re c ie .

O p u szc z a m y  b a z y lik ę . N a m u rze  o k a la ją c y m  
d z ie d z in ie c w id z ę w m ro k u f ig u rę , p rz e d k tó rą  

p ło n ie o g ie ń . T o z a p ew n e f ig u ra M a tk i B o sk ie j, 
p o m y śla łe m . Z b liż a m s ię d o n ie j i  ^ s tw ie rd za m  
z d z iw io n y , ż e f ig u ra  z a c z y n a  s ię  ru sz a ć  i ż e  je st to  
A ra b o d z ia n y b ia ły m  p ła sz cz e m , k tó ry tu z g o to ­

w a ł so b ie n o c le g .

W  o b sz e rn y m  re fe k ta rz u h o sp ic ju m  z b ie ra m y  
s ię n a  p ie rw sz y  p o s iłe k  w  Z ie m i św . U słu g u ją  n a m  
m ło d z ień c y w  b ia ły c h su k n ia ch i w  c z e rw o n y c h  

fe za c h  n a  g ło w ie .

U lu b ie ń c e m  n a sz y m  s ta ł s ię M u m a d , sm u k ły  
ja k  c e d r i p o d b n o  D ru z z L ib a n o n u . D o z ó r n a d  
s to ła m i m a n a sz k a w as , k tó ry  w  d o m u  p rz y w d z ia ł  

u b ió r  e u ro p e jsk i.

P o  k o la c ji s ły ch a ć  p y ta n ie : d o k ą d  p ó jd z ie m y  ?  
Je s te śm y  z m ę c z e n i, a le k s ię ży c  św ie c i ta k ja sn o , 
c ie p łe  p o w ie trz e tc h n ie  ta k ą  w o n ią  k w ia tó w  p o łu d ­
n ia , ż e  m ło d z i w y c h o d z ą  w  m ia sto  a  m y  s ta rs i P rz e ­
c h a d z a m y s ię p o d ro z ło ży s tą p a lm ą w o g ró d k u  

p rz e d  h o sp ic ju m .

R o z m o w a  n ie k le i s ię . K a żd y  p rz e ży w a c u d n y  
w ie c z ó r p o g rą ż o n y  w  w łasn y c h  m y ślac h .

P o  k ró tk ie j p rz e c h a d z c e ż y c z ę to w arz y sz o m  

d o b re j n o c y .

N a z a ju trz  w sta łe m  o  5 -te j g o d z in ie  ra n o  i u d a ­
łe m  s ię k ró tsz ą d ro g ą d o b a z y lik i. W o b sz e rn e j 
z a k ry s tji u b ie ra ją  s ię ju ż n a s i K się ż a d o  m sz y św . 
K a żd y p ra g n ie o d p ra w ić m sz ę św . w  g ro c ie . N ie  
sp ra w ia to tru d n o śc i, p o n ie w a  z n a jd u ją  s ię w  n ie j  
c z te ry  o łta rz y k i a  m ia n o w ic ie : d w a  w  p rz e d s io n k u  
e ro ty  p o św ięc o n e A rc h an io ło w i G a b rje lo w i i ro d z i­
c o m  M a tk i  B o sk ie j, je d e n  o łta rz  z w ia s to w a n ia  w  g ro ­
c ie , je d e n o łta rz św , Jó z e fa w  p ie c z a rz e z a g ro tą . 

U b ra łem  s ię  c z e k a m .

B ra c isz e k  z b liż a  s ię  d o  m n ie  i p o  w ło sk u  sz e p c e , 
ż e  w o ln y  je st o łta rz  św . Jó z e fa .

B io rę  k ie lic h  i z a  m in istra n te m  u d a  ję  s ię  d o  p ie ­

c z a ry .

O , ja k a tu  c isza p a n u je , ja k tu m o ż n a s ię

P o  M sz y  św . s ia d a m  d o  ła w e c z k i w  p rz e d sio n ­
k u  g ro ty i ro z w a ż a m  d z ie je św ią ty n i, d o k tó re j 
z w ra ca ją  s ię  m y śli i se rc a  c a łe g o  św ia ta  c h rz e śc ija ń ­

sk ie g o .

P ie rw s i c h rz e śc ija n ie m ie li w  w ie lk ie m  p o sz a ­
n o w a n iu  d o m e k  N . M a rji P . i z a p e w n e  sc h o d z ili tu  
n a m o d litw ę . K ied y  c e sa rz K o n sta n ty n d a ro w a ł  
w o ln o ść  re lig ji c h rz e śc ija ń sk ie j, n a d  d o m k ie m  z  g ro ­
tą  p o w sta ła  w sp a n ia ła  b a z y lik a , k tó re j re sz tk i p rz e ­
c h o w a ły  s ię  d o  d n ia  d z is ie jsz eg o  a  m ia n o w ic ie  c z ę ść  
p o sa d z k i m o z a ik o w e j i k ilk a ś lic z n ie rz e źb io n y ch  
g ło w ic .

K rz y ż o w cy  z a sta li b a z y lik ę  w  g ru z a c h , a le  o d ­
b u d o w a li ją  n ie zw ło c z n ie  n a  s ta ry c h  fu n d a m e n ta c h . 
N ies te ty  p a n o w a n ie  K rz y ż o w c ó w  w  Z ie m i św . trw a ­

ło  n ie d łu g o .

S a rac e n i z d o b y li Z ie m ię św . a su łta n B ib a ra  
d a ł ją  z ró w n a ć  z z ie m ią w  r . 1 2 6 3 .

O b o k  ru in  o s ia d li O . O . F ra n c isz k a n ie , a le n ie  
p o z w o lo n o  im  o d b u d o w a ć  b a z y lik ę . D o p iero  w  ro ­
k u  1 6 2 0  e m ir D ru z ó w , ó w c z e sn y w ła d c a G a lile i, 
p o d a ro w a ł ru in ę O . O . F ra n c isz k a n o m . O jco w ie  
u p rz ą tn ę li g ro tę i w  n ie j o d p raw ia li w  sk ry to sc i 
n a b o że ń s tw a .

S z c zę ś liw y m  b y ł d la  g ro ty  ro k  1 7 3 0 .
Ó w c z e sn y  g u b e rn a to r  O a liłe i b y ł w ie lk im  p rz y ­

ja c ie le m  g w a rd jan a O . O . F ra n c iszk a n ó w  w  N a z a ­
re c ie . P e w n eg o  d n ia  p o w ied z ia ł m u :

—  M a m  z a m ia r o d b y ć p ie lg rz y m k ę d o M e k k i. 
Je ż e li c h c e sz w y k o rz y s ta ć m o ją n ie o b e c n o ść i 
w z n ie ść w  ty m  c z a s ie  p o n a d  re sz tk a m i s ta ro ż y tn e j 
B a z y lik i Z w ias to w a n ia  ja k iś o k a z a ły k o śc ió ł d o  
p o s ta ra łb y m  s ię p rz e d łu ż y ć m o ją p ie lg rzy m k ę d o  

sz e śc iu  m ies ię c y .“

D la c ze g o  to  p o w ie d z ia ł?
Z a rz ą d ó w  tu re c k ic h is tn ia ło  p ra w o z w y c z a jo ­

w e , ż e b u d y n k i, w z n ie s io n e b e z sp o s trz e ż e n ia s ię  
rz ą d u , n ie m o g ły  b y ć  z n isz cz o n e .

O  .O . F ra n c iszk a n ie z d n ie m  w y jaz d u  g u b e r­
n a to ra  p rz y s tą p ili d o  b u d o w y  k o śc io ła  i z w ie lk im  
w y siłk ie m  w y k o ń c zy li g o  w  n ie sp e łn a  s ie d m iu  m ie ­
s ią c a ch . Ó w  k o śc ió ł to b a z y lik a , w  k tó re j s ię d z iś  

z n a jd u jem y .
R z ą d y  tu re ck ie  w  Z ie m i św . sk o ń c z y ły  s ię
W  n a jb liż sz e j p rz y sz ło śc i  s ta n ie  n a d  św ię tą  G ro ­

tą m o n u m e n ta ln a b a z y lik a , k tó ra ro z m ia ra m i o d ­
p o w ia d a ć  b ę d z ie  p ie rw o tn e j b a z y lic e . W  te j b a z y ­
lic e s ta n ą k a p lic e ró ż n y c h n a ro d ó w , k tó re z ło ży ły  
n a  n ie  o d p o w ie d n ie  fu n d u sz e .
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Spieszm y z pom ocą ofiarom  pow odzi P rzypom inam
K atastofalna pow ódź na Podhalu  

spowodow ała nieobliczalne straty.
Tysiące rodzin straciło cały sw ój 

dlobytek, a naw et dach nad głow ą. 
D obytek i m ajątek, na który praco­
w ały generacje, został w przeciągu  
kilku godzin zniszczony. Bezdom ni 
ci nieszczęśliwcy czekają pom ocy.

N aczelne w ładze utw orzyły O gól­
nopolski K om itet niesienia pom ocy  
dla pow odzian pod protektoratem  Pa­
na Prof. Ignacego M ościckiego Prezy­
denta Rzplitej i Pierw szego M arszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego.

Jak Rzeczpospolita długa i szero­
ka. W szędzie tw orzą się K om itety

Na drodze ku uzdrowieniu zakładów 
„Pepege11

Spraw a uzdrow ienia Zakładów „Pepege“ 

nie schodzi z łam prasy, zainteresow anie jest 

’w ielkie, lecz nie zaw sze pozytyw ne t. j. że 

niejednokrotnie podaw ane są fałszyw e in ­

form acje krytykujące N adzór Sądowy lub  

też Zarząd Zakładów , co w ytw arza tylko de­

zorientację i niepotrzebne zdenerw ow anie i 

■choć by to m iało podłoże ogólne, to jeśli się 

z krytyką zadaleko posuwa, to tern sam em  

■szkodzi siz Zakładom , gdyż takiem i pogło­
skam i:

1) utrudniam y pertraktacje z Rządem  

(M in Skarbu i M in. Przem . i H andlu), 2) pod­

ryw a się kredyt Zakładom, 3)konkurencja  

w ykorzystupje to dla siebie, a co za tern idzie 

tą drogą m ożna doprow adzić do zam knięcia  

ewent. zlikw idow ania Zakładów, bo któżby  

m iał chęć pracow ać w idząc taką czy inną na­

gankę, uniem ożliwiającą spokojną pracę.

W  poniedziałek i w torek baw iła w W ar-

szawie delegacja w sprawie ,.Pepege“ którą 

prow adził w zastępstwie p. W ojewody Po­

m orskiego - W icew ojew oda p. Seydlitz, m ia­

sto i m agistrat reprezentowali pp. w iceprezy­

dent M ichałow ski i ławnik M ijał.

D elegacja najpierw została przyjęta na  

konferencji przez W icem inistra Skarbu p. 

Staniszewskiego, z którym  om ów iono spraw y  

dotyczące pretensyj, jakie m a Rząd t. j. 

Skarb Państwa do „Pepege“ . Pan W icem ini­

ster Skarbu ośw iadczył delegacji, że chętnie 

pójdzie na rękę Zakładom .,Pepege“ , o ile 

tego dom agać się będzie M inisterstw o Prze­

m ysłu i H andlu t. j. o ile sanacja przedsię­

biorstwa będzie leżała w interesie Państw a.

D rugą dłuższą konferencję odbyła dele­

gacja w M in. Przem . i H andlu z pp. D yrek-

ROD ZIN A G EN. BAŁABAN A U TON ĘŁA

TARNÓ W . W e w si K lęczany utopiła się cała 

rodzina gen. Bałabana ze Lw owa. Rów nież utonął 

dr. K azim ierz K rólicki lekarz K asy Chorych w  

K atowicach.

Ż A R Ó W K I T A Ń SZ E
Przem ysł żarówkow y w Polsce  

obniżył cenę żarówek o 24 proc, dla  
lam p do 25 w atów a innych żarówek  
o 16 proc.

ŻN IW A W  CA ŁEJ PEŁN I

D otychczasow y przebieg żniw od ­
byw ał się przy niczem niezam ąconej 
pogodzie. Pogoda była jednostajnie 
piękna przy niebie bezchm urnem , co  
sprzętow i 'sprzyjało —  ale ogrom nie  

upalna. Żyto w  całym  praw ie pow iecie  
zw iezione zostało do stodół i częścio­
w o  naw et groch  polny. O becnie zaczy­
nają żąć naw et już pszenicę i ow ies. 
G dzie  niegdzie jeszcze falują  jęczm ie- 
lie, ow sy  w zgl. pszenice, ale są one  tak  
■dostałe, że lada dzień, lada godzina  
m usi spocząć na nich kosa lub sierp.

T A N IE Z A P A Ł K I D L A K R E SÓ W  
W SC H O D N IC H

W A RSZA W A . M onopol zapałcza­
ny w ypuścił tanie zapałki dla K re­
sów w schodnich. Zapałki te są w  
dw óch gatunkach. Jedne w opako­

w aniu tw ardem , zaiwierające 24 sztu­
ki zapałek  kosztują 5 groszy, a  drugie  
w opakow aniu m iękkiem kosztują 3 
grosze.

N iesienia Pom ocy  pow odzianom . I m y  
ze sw ej strony apelujem y do m iesz­
kańców m iasta i pow . w ąbrzeskiego  
do składania choćby najm niejszych  
ofiar na rzecz  tych ludzi boleśnie do ­
św iadczonych przez los.

„G łos W ąbrzeski", otw iera djziś 
listę im ienną ofiarodawców .

N iech nie zabraknie ani jednego  
nazw iska obyw atela, Polaka na ła­
m ach naszego  pisma. Spelnijcie boha­
terski obow iązek.

Bezpośrednio przekazyw ać m ożna  
na konto P. K . O . N r. 408 222 w K ra- 
kow ie.

toram i K andelem i Zadrow skim ; tutaj zau ­

w ażyło co następuje:

1) stosunki lokalne — zatrudnienie kil­

kuset robotników,

2) że Zakłady jako najw iększe w prze­

m yśle gum ow ym w Polsce m ogą przyczynić 

się do znaczniejszego eksportu obuw ia gu ­

m ow ego w skutek czego przedstaw iciele M in. 

Przem . i H andlu w ypowiedzieli się:

3) za utrzym aniem Zakładów w ruchu

4) że o ile do dn. 15 sierpnia rb. nie 

zdąży się zakończyć pertraktacyj ugodow ych  

ze Skarbem i innym i w ierzycielami, to w ska- 

zanem jest prosić Sąd w G rudziądzu  o dalsze  

przedłużenie postępow ania ugodow ego na  

na czas potrzebny dla prezprowadzenia tych  

pertraktacyj. W dyskusji szczególnie pod­

niesiono, że w czasie prowadzenia pertrak ­

tacyj — fabryka pow inna być utrzym ana w , 

ruchu.

D odać należy, że N adzór Sądow y oraz 

Zarząd Zakładów w cale w tym czasie nie 

próżnow ał, przeciw nie zabiegał energicznie 

u w yżej w ym ienionych M inisterstw , aby sw ą 

ostateczną decyzją w ypow iedziały, bo też te­

go ruszyć z m iejsca nie m ożna. D latego to  

trzeba było długie m em orjały uzasadniać i 

odbyw ać liczne konferencje, lecz już nie by ­

ło w m ocy tych czynników zm usić Rząd do  

szybkiego ośw iadczenia się.

W każdym razie delegacja pow róciła z 

W arszaw y z prześw iadczeniem , że sprawa u- 

gody ze Skarbem  jest m ożliw ą do pom yślne­

go rozw iązania i w związku z tern m ożna  

m ieć nadzieję, że tak w ażna placówka na  

Pom orzu zostanie uratow ana.

o O o
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Słońee

W ackM Z achód

23 lipiec P. A polinarego 3,35 19,50

24 19 W K rystyny 3,37 19,49

25 19 Śr. Jakóba 8,38 19,48

N A  P O W O D Z IA N

złożyli w naszej adm inistracji pp: N. N. 
5 zł. Tow. G im nastyczne „SokóP' 10,— zł. kpi 

rez. Bojarski 10,— zł.

Razem złożono u nas 25 zł.

W ślad za towarzystwem „Sokół" w inny  

pójść i inne tow arzystw a i uchw alić choć 

drobną kw otę. •

N iech nie będzie w W ąbrzeźnie takiego 

towarzystw a, któreby nie stanęło w szlachet­

nym czynie jakim jest akcja pom ocy nieszczę­

śliwym pow odzianom .

K U R S D L A D Z IA Ł A C Z Y SA M O ­

R Z Ą D O W Y C H

W czorajszej niedzieli w  sali p. Szym ańskie­

go odbył się kurs dla działaczy sam orządow ych 

urządzony przez Radę Pow iatow ą BBW R.

N a kursie w ygłoszono ośm referatów. U - 

dział działaczy był bardzo liczny.

że jest już najw iększy czas  
aby zam ów ić

„G Ł O S W Ą B R Z E SK I 44 

na m iesiąc

SIE R P IE Ń

P rzedpłata m iesięczna w ynosi 
już z odnoszen iem do dom u  
ty lko

1 Z Ł O T Y  —

Szczegółow e sprawozdanie z kursu jakoteż  

referaty podam y w przyszłym num erze. (y)

M E C Z

N a stadjonie sportow ym p. w . i w . f. odbył 

się w czoraj m ecz rem isow y piłki nożnej rozegra­

ny m iędzy K . S, „Brodniczanka" z Brodnicy  
a K . S. Pogoń".

Zwyciężyli goście w stosunku 3:2 (2:2) Sę­

dziował bardzo dobrze b. sędzia zw iązkow y z 
Brodnicy.

U T O N IĘ C IE

W czoraj po południu na jeziorze zam ko- 

iw em utonął uczeń stolarski Białkowski. Pomi- 
m o natychm iastow ej pom ocy nie zdołano przy ­

w rócić śp. Białkow skiego do życia.

Śm ierć nastąpiła prawdopodobnie w skutek

vd& ru serca, albow iem m iejsce gdzie znalazł 

śm ierć śp. Białkowski m e było głębokie.

P L O N  N IE SIE M Y P L O N
Już w  lipcu zw ykle czynione są po w siach  

przygotowania do uroczystości dożynek. W  nie­

których stronach .dziedzic czeka, aż gospodarze  

skończą pracę, tym czasem  przygotow uje się, aby  

godnie przyjąć żniw iarzy. K ażę zabić parę św iń, 

piec chleb i placki, kupić w ódki i piw a, nakisić  

ogórków  i zam ówić m uzykę.

G dy w szyscy w e w si pożęli i pokosili na sw o- 

jem , dziedzic chodzi od  dom u  do  dom u  i zaprasza 

m łodzieńców  i dziewczyny na żniwo —  na jeden  

dzień, przeważnie sobotę. W szyscy ruszają na 

pańskie pole, w e w si w re ruch i w e 

sołość. Pracują z pospiechem z m ałem i tylko  

przerw am i na posiłek. N astępny dzień, niedzie­

la, pośw ięcony jest uczcie i zabawie, którą po­

przedza obrzęd dożynek, czyli okrężnej.

O brzęd ten zw ie się w Sądeczyźnie obżynek  

w Limanowskim  ograbek, na Śląsku Cieszyńskim  

dożniwki, koło Rzeszow a i Przem yśla w ieńcow iny  

na K ujaw ach i w W ielkopolsce w ieńcowe lub  

w ieniec, u kaszubów  żniw ówka, jeszcze w  innych  

stronach plon. D odać jeszcze trzeba, że dożynki 

jako uroczystość obrzędow a są tylko  w  tych  m iej­

scowościach, w których są folw arki, natom iast 

w sie zam ieszkałe przez sam ych w ieśniaków nie 

obchodzą obrzędu.
D ożynki rozpoczynają się zw ykle tern, że 

w szyscy w  pochodzie i z m uzyką m aszerują przed  

dw ór, gdzie czeka ich .dziedzic z rodziną, rządca, 

ogrodnik karbow y iitd. D ziedzic podchodzi do  gro  

m ady, a przodow nica podaje m u duży w ieniec 

uw ity z kłosów zbóż i kw iatów, a ozdobiony w  

kolorow e stęgi. D ziewczęta rozpoczynają nastę­

pnie okrężne śpiew ki przy dźwięku m uzyki.

P R Z E Z M O JE O K N O .

Rekord
W iek X X.

Są różnego rodzaju rekordy: w sporcie, 
w kradzieżach i w ielu innych.

O statnio poczta zdobyła rekord. A le jesz­

cze jaki! Pocztów ka im ieninowa w rzucona w  

poniedziałek 16 bm. w Mazankach nadeszła do 

rąk adresata dopiero w czwartek 19 bm.
Cztery dni. Czy to nie rekord?

W — s— p— a— n— i— a— ł— y— !

Bo gazeta dochodzi do M azanek po 3 dniach  

to pocztówka z stam tąd przychodzi do W ąb­

rzeźna po 4 dniach! To się nazyw a rekord!

(Y es)

Są to pieśni tradycyjne. N iektóre zwrotki 

układają sam e dzięwczęta w  kilka dni przed do­

żynkam i, jednak główne m otywy tych pieśni po­

w tarzają się niem al na całym obszarze Polski. 

Szczególnie słow a: „Plon niesiem y plon" w spólne  

są w szystkim pieśniom dożynkow ym .

W ieniec dożynkow y przechow yw any jest cały  

rok, a ziarna w ykruszone z niego używ a się do  

pierwszego siew u. D ożynki kończą się obfitą 

ucztą i tańcam i, trw ającem i nieraz do sam ego  

rana.

Z pow iatu
O D PU ST

PŁU ŻNICA. W czoraj odbył się w naszej 

parafji odpust ku czci św . M ałgorzaty. N a od­

pust przybyło bardzo w iele osób z okolicy.

U roczystą sum ę odprawił ks. prób. D ekow - 

ski, a podniosłe kazanie w ygłosił ks. Fiszeder 

z Błędow a. (y)

25-L E C IE ST R A Ż Y
PŁU ŻN ICA . O d projektowanego pośw ię­

cenia sztandaru Straży O gniow ej odstąpiono. 

N atom iast w związku 25-leciem Straży urządza  

się 5 sierpnia tylko zabaw ę taneczną. (y)

P O Ż A R  Z A G R O D Y

PIW N ICE. W  nocy z soboty na niedzielę  

spłonęła cała zagroda na szkodę p. Bronisław a 

G ołębiewskiego składająca się z dom u m iesz­

kalnego, stodoły i chlew a.

Ponadto spłonął cały m artwy i żyw y in­

w entarz.

Przyczynę pożaru bada policja,

K R A D Z IE Ż

W RON IE, W nocy z soboty na niedzielę 

skradli nieznani sprawcy z pałacu hr. A lw ens- 

lebena różne nzeczy. (y)

G D Z IE G Ę SI ?
BĄ GA RT. O negdaj skradziono na szkodę 

p. N ozdrzykow skiego 11 gęsi, (y)

O D ISK IE R Z K O M IN A

PŁYW ACZEW O . D nia 19 lipca około godz. 

11-tej spalił się dach dom u m ieszkalnego i obo­

ry na szkodę p. K azim ierza Budniewskiego,

Szkoda w ynosi około 4,700 zł.

Z całej Polaki
X W ielk i G łęboczek . {G łupi żart 

przyczyną śm ierci.) W  dniu 19 bm . 
o giodz. 21-ej kiku robotników  z A u­
gustow a udało się do jeziora w W . 
G łęboczku celem w ykąpania się. Po  
przybyciu na m iejsce w szyscy roze­
brali się i w eszli do w ody. N a brzgu  
pozostał tylko Szram ow ski W ład. któ ­
ry na pytanie M odrzyńskiego K le­
m ensa dlaczeglo nie w chodzi do w o­
dy —  odpowiedział, iż nie um ie pły­
w ać. W ów czas M odrzyński ze słowa­
m i „ja cię nauczę pływać“ chw ycił 
Szram owskiego i zaczął w pychać do  
w ody. W  pew nej chw ili obaj w padli 
w głębie i poczęli tonąć.

M odrzyński jako um iejący pły­
w ać w yratow ał się, zaś Sz. utonął. 
Zw łoki jegio w ydobyto nazajutrz.

M odrzyńskiego, który sw oim głu­
pim żartem pozbaw ił człowieka w  

kw iecie w ieku (Sz. liczył 20 lat) od ­
stawiono do dyspozycji p. prokura­
tora w  Brodnicy.
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X  L ip o w ie c . P o ż a r . D nia 18 bm . ^m ianow icie: uczn iow ie S zkoły , abso l-
o godz. 9 ,30 w ybuch ł pożar na stry ­
chu dom u m ieszkalnego należącego  
do Jarzębsk iego P io tra , który prócz  
d& chu zn iszczył w iększą ilość bieliz­
ny i inw entarza żyw ego pozatem  
sp łonął szałas i ule pszczó ł do niego  
przy leg łe . S palone rzeczy ubezp ie ­
czone były  w  T ow . W zaj. U bezp . na  
sum ę 5000 —  zł. P rzyczyną  pożaru  by ­
ło zapalen ie się sadzy w  kom in ie .

—  L id z b a r k . (N a trop ie m ordercy  
kasjerk i z L idzbarka). O bszern ie do ­
nosiliśm y o dokonan iu w  dn . 17 bm . 
ohydnego m orderstw a rabunkow ego  
na osob ie śp . C ecylji B iernack iej, 
kasjerk i stacji kolejow ej L idzbark - 
M iasto .

W czoraj w ładze śledcze natrafiły  
na ślad zbrodn iarza , który  w spom nia ­
nego  m orderstw a się dopuścił.

U stalono ponad w szelką w ątp li­
w ość, że  jest nim  niejak i B olesław  Ry­
biński, poszuk iw any  przez  S ąd  G rodz­
ki w  L ubaw ie za ucieczkę  z  w ięzien ia  
w  którem  odsiadyw ał karę 4-le tn iego  
w ięzien iu za kradzieże. Z a m ordercą  
w szczęto energ iczne poszuk iw ania .

—  K artuzy . (Z abó jstw o). D nia 18 bm . o  

godzin ie 23-cie j został zab ity ro ln ik A dam , 

K obiela , la t 37 , ze S tężyck iej huty .
K rytycznego w ieczoru udał się on w spól­

nie ze  sw ym  bratem  do  lasu  po  drzew o, a gdy  

już je sob ie przygo tow ał, przyby ło dw óch  

innych osobn ików . O bie strony poczęły ob ­
rzucać się kam ien iam i przyczem A ugustyn  

D rew a ze S tężyck iejhu ty rzucił kam ien iem  

w ażącym 1  ^k ilogram a, w kierunku A dam a  

Ę obieli, którego trafił tak nieszczęśliw ie w  

głow ę, że zab ił go na m iejscu .
D ryw a zosta ł przy trzym any i odstaw iony  

do dyspozycji w ładz sądow ych . Ś p. A . K o ­

biela był żonaty i osierocił pięcioro m ałych  

dzieci.

—  M u r o w a n a  G o ś lin a .  (W ójt sprze ­
niew ierzy ł 7000 zł.) W  M urow anej 
G oślin ie  dokonał sprzen iew ierzeń  ka ­
sow ych w ójt S zulczew sk i. Jako kie ­
row nik  w ójtostw a  nie odstaw iał S zul­
czew sk i pien iędzy  potrąconych  z  pen-  
sy j urzędn ików  na rzecz Z U P U . i w  
ten  sposób  naraził insty tucję na  stra ty  
sięgające sum y 7000 zł. N iesum ien­
nego w ójta usun ięto z zajm ow anego  
jrzezeń  stanow iska. D ochodzena  trw a ­

ją
—  N o w y  T o m y ś l. ( K a r p r a l u t o n ą ł  

w  j e z io r z e ) . P odczas żag low ania uto ­
nął na  jezio rze  m aj. C hudobczyce pod  
L w ów kiem kapral 57 p .p . C zesław  
P ietrzak , będący no urlop ie u  sw ych  
rodziców  w  P niew ach . T ow arzysz P ie ­
trzaka D orm ajer zdo łał dopłynąć do  
brzegu . P o  kilkug todzinnych  poszuk i­
w aniach  zw łok i top ielca  w ydobyto .

—  J a r o c in . (O dcięła m atce głow ę) 
iW e w si K om orze pow . jarocińsk iego  
Józefa F rank iow iak , 32 la ta, w  przy ­
stęp ie nag łego ataku szału rzuciła  
się m inionej nocy nocy na sw ą m at­
kę Jadw igę, la t 55 , która w łaśn ie  
przygo tow yw ała się do snu i odcię­
ła je j głow ę nożem , tak , że głow a  

odpad ła od tu łow ia. Józefa F ranko-  
w iak  została aresztow ana. N a m iejsce  
zbrodn i przyby ła kom isja sądow a.

Z L O T  M Ł O D Z I E Ż Y  W  K O Ń C Z E W I ­

C A C H .

W  dniach  8  bm . na  w ezw anie  S zko- m inie stosow nie do poprzedn ich ko-  
ły R oln iczej w C hełm ży zjechała m unikatów P . T . R . obniżono cenę
się do  K ończew ic m łodzież ro ln icza, a nabycia osad i m ien iono orzeczen ia nie  
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w enci i zespoły przysposob ien ia ro l­
niczego  w  liczb ie  ponad  400  oraz  starsi 
ro ln icy  w  liczb ie około  stu .

U czestn icy zjazdu  podzielili się na  
5 grup  pod  przew odnictw em  personalu  
S tacji D ośw iadczalnej i S zkoły  R oln i­
czej i zw iedzili pola dośw iadczalne i 
gospodarstw o m aj. K ończew ic, przy ­
czem  liczne  i bardzo  ciekaw e  dośw iad-  
dczen ia w zbudziły żyw e zain tereso ­
w anie i m oc pytań zw iedzających , na  

które w szechstronn ie odpow iadali  
przew odniczący .

Z w iedzan ie , które trw ało blisko 4  
godziny zakończone  było  podw ieczor­
kiem  dla w szystk ich w  parku m aj. 
K ończew ic.

P o  odpoczynku  przy  podw ieczorku  
pow itał zebranych  najm łodszy  konkur  
sista z zespo łu  przysposob ien ia ro ln i­
czego  z K ończew ic S tanisław  S adak ie- 
sk i, a  następn ie  D yrekto r S zkoły  R ol­
niczej pow itaw szy obecnych przem a-  
iw iał o znaczen iu  przysposob ien ia , za ­
kończy ł okrzyk iem na cześć N ajja ­
śn iejszej R zplite j, którą obecn i po ­
chw ycili z en tuzjazm em  i w ysłuchali  
uroczyście  H ym nu  N arodow ego .

N astępn ie  zosta ły  om ów ione bieżą ­
ce prace w przysposob ien iu ro lni-  
czem .

N a  tern  zosta ła  zakończona  ta  część __  _
zlo tu , m łodzieży , która była pośw lię- n ja j,0 Izby  S karbow ej w  G rudziądzu  
eona nauce. Za pośredn ictw em  w łaściw ego U rzę-

R ozpoczęly się piękne korow ody ju S karbow ego o odpow iedn ie do  
djalog i m onolog i oraz śp iew y  w yko- zm iany szacunku obniżen ie opłaty  
nane  przez  zespo ły  z K rólew sk iej N o-  
w ejw si, K ończew ic, O rzechów ka, S ar­
now a i innych , m ocno oklask iw ane  
przez olbrzym ie koło w idzów  na ile  
żyw ej zielen i pięknego  parku  K ończe- 
nck iego .

W  w ystępach tych w yróżn iły  się  
s z c z e g ó ln ie p r o d u k c j e m ło d z ie ż y  z  
K r ó le w s k ie j N o w e j w s i i K o ń c z e w ic .

Z apadająca noc zm usiła m łodzież  
do przen iesien ia się do ' sali pałacu , 
gdzie się zabaw iała ochoczo tańcam i 
i śp iew am i aż do pierw szw ch brza ­
sków  św itu .

M łodzież poży teczn ie  i w esoło  spę­
dziła czas w  K ończew icach i dzięko ­
w ała organ izato rom  zjazdu i p . inź . 

D iffenbachow i, dyr. stacji dośw ia ­
dczalnej w  K ończew icach , za ich tru ­
dy  i opiekę nad  zlo tem .

Z m łodzieżą przyby li także ich o-  
piekunow ie, jak K s. D ziekan M arch ­
lew sk i z Ł aźyna, K s. B ączkow ski z  
K rólew sk iej N ow ejw si, K s. G oebel z  
O strow itego  i inn i, oraz rodzice .

Z jazd zaszczycili sw ą obecnością 
radca U rz. W ojew . p . H irszberg , w i­
zy tato r szkó ł ro ln iczych K urato rjum  
O kręgu P oznań inż K ow alsk i, inspe ­
ktor P . R . Izby  R oln iczej p . inż  M iksie- 
w icz i R adczyn ie O . K . R . p . W ojcie ­
chow ska z L ulkow a i p . P ietrasow a z  
R ożnow a.

W A Ż N E  D L A  O S A D N I K Ó W  

K T Ó R Z Y  U Z Y S K A L I P R Z E S Z A C U N - 

K I  O S A D

W obec tego iż w ielu nabyw com  
osad  z  parcelacji rządow ej i tak zw a ­
nych anu lacy jnych , na w skutek zło ­
żonych odw ołań w e w łaściw em ter-

N r. 86 - - ----- -

L itw inow , sow ieck i kom isarz dla spr. zagran icznych podczas w ygłaszan ia  
przem ów ien ia na. konferencji rozbro  jen iow ej w  G enew ie.

przew łaszczen iow e w ydane w  tryb ie  
artykułu  61 ustaw y  o w ykonan iu re ­
fo rm y ro lnej w inni oni niezw łoczn ie  
w e w łasnym in teresie w nosić poda-

artykulu  61 ustaw y  o w ykonan iu re-  

za pośredn ictw em  w łaściw ego U rzę-  

szacunku obniżen ie opłaty  

stem plow ej.
O sadnicy  którzy  tego nie uczyn ią  

będą m usieli uiścić opłatę stem plow ą  
od ceny kupna, ustalonej w pierw - 
szem obliczeniu przew łaszczen iem  
oraz zaleg łe odsetk i i kary za zw ło ­

kę.
O sadnicy  którzy  po otrzym aniu o- 

rzeczen ia przew łaszczen iow ego uiści­
li całkow itą  opłatę stem plow ą, jednak  
w obec odw ołan ia szacunek ich osad  
uleg ł obniżen iu , m ogą w nosić prośby  
do Izby S karbow ej w G rudziądzu  
za  pośredn ictw em  U rzędu  W ojew ódz ­
kiego , W ydziału R oln ictw a i R eform  
R olnych w  T orun iu o zw ro t nadp ła­

conej kw oty .
W zory podań do sk ładan ia w nio ­

sku o zw ro t nadp łat z ty tu łu otp łaty  
stem plow ej oraz bliższe in fo rm acje  
członkow ie K ółek R oln iczych m ogą  
uzyskać  w  sekretarjacie  T . R . P . za o- 
kazan iem leg itym acji członkow skiej 

na  rok  1934  .

Rady praktyczne
O brazy z kurzu czyści się w ilgo ­

tną , czystą szm atką, która  po  pew nym  
czasie kurz zb ierze; m ożna zm yć so ­
kiem , w yciśn iętem  z utartej cebu li.

O kulary nie zachodzą parą , gdy  
posm aru jem y szk ła gliceryną, zm ie ­
szaną z szarem  m ydłem  i przetrzem y  
na czysto* m iękką skórzaną szm atką.

O w oce  m ożna  długo  utrzym ać, gdy  
są  zerw ane  w  porę, natychm iast um ie­
szczone w  ch łodnem  m iejscu , z dobrą  
w enty lacją i pokry te w arstw ą tłusz ­
czu .

P ierze w  poduszkach m ożna prać  
w  pow łoczkach , suszyć na dw orze na  
niezby t silnem  słońcu .

Ś rubk i m aleńsk ie w kręcać m ożna  
ła tw o o ile śrubociąg nam agnesu je  
się ; nie uda  się to  przy  śrubkach m o ­
siężnych  —  do tych należy z pasku  
pap ieru  w yciąć  dziu rkę, w łożyć  w  nią  
śrubkę i, trzym ając pap ier, prow a ­
dzić śrubkę w  przeznaczone dla niej 
m iejsce i w kręcać.

D rukiem i nak ładem Z akłady G raficzne 

B olesław a S zczuk i. R edak tor odpow ie ­

dzialny Bolesław Szczuka w W ąbrzeźn ie

K m . 1851 —  2/34

O B W I E S Z C Z E N I E  

o  s p r z e d a ż y  n ie r u c h o m o ś c i
D nia 24 lipca 1934 r. o godz. 3 ,30 po poL  

sprzedaw ać będę iw drodze przetargu przym u ­

sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę przy

Ż w irk i i W jigury nr. 12

samochód ciężarowy „Chevrolet'' 

sum a i szacow ania 1300 ,—  zł, 

JÓ Z E F R E C

w , z. K om orn ik S ądu G rodz, w  W ąbrzeźnie

ul.

K m . 1263/34

O B W I E S Z C Z E N I E

o  p r z y m u s o w e j  s p r z e d a ż y  r u c h o m o ś c i  
D nia 24 lipca 1934 r, o godz. 4 ,30 po poł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym u ­

sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę przy  

ul. M arsz. P iłsudsk iego 26 w W ąbrzeźn ie

wagę stołową automatyczną 

sum a szacow ania 800 ,—  zł.

JÓ Z EF R E C

w . z. K om orn ik S ądu G rodz, w  W ąbrzeźn ie

K m . 340/34

O B W I E S Z C Z E N I E  
o  p r z y m u s o w e j  s p r z e d a ż y  r u c h o m o ś c i  

D nia 27 lipca 1934 r. o go< dz, 3-ciej po poł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym u ­

sow ego najw iucej dającem u za gotów kę przy  

ul. S trzeleck iej 6
szkielet stodoły razmiar 9x18, około 7 kub, 

m. desek olszowych, i około 6 kub, m. de~ 

sek sosnowych

łączna sum a szacow ania 2620 ,—  zł.

JÓ Z E F R E C  

z. K om orn ik S ądu G rodz, w  W ąbrzeźn ieW

3 . C o, 68/34

W Y W O Ł A N I E
G ottfried T hom z U ciąża, pow W ąbrzeźno  

zastąp iony przez adw okata K użaja w  W ąbrzeź­

nie w niósł o w yw ołan ie zag in ionego listu grun ­

tow ego odno szącego się do długu grun tow ego  

dla D eutsche B auernbank fiir W estpreu-  

ssen T . z. op . w G dańsku , a zap isanego w  

księdze w ieczystej K ossów ka tom I karta 4 w  

dziale III pod nr. 11 w  kw ocie 25 .000—  m arek .

P osiadacza tego dokum entu w zyw a się , by  

najpóźn iej na term inie w dniu 4 grudn ia 1934  

o godz. 10-te j przedp . w podpisanym sądzie  

pokój 12 odbyć się m ającym  sw oje praw a zg ło ­

sił i dokum ent ten przed łoży ł w przeciw nym  

razie nastąp i uniew ażn ien ie dokum entu .

W ąbrzeźno , dnia 16 lipca 1934 r,
S Ą D G R O D Z K I.

Kino 

d ź w ię k o w e  

fil y “

» »

S p r z e d a m
dom ek z 5-ciom a m or­
gam i w  pow iecie to ruń ­

sk im .

T o r u ń  K ościuszk i 58  m  4

D z iś  w ie lk a  s e n s a c j a  2 0  a k t ó w  2  o s o b y  n a  1  b i le t .

1 . P rzygody w  dżung li 

ł. Q uik L ll j a n k a O d  j u t r a  c ie k a w y  f i lm

A fera P ułkow nika R edlą
C o czw artek K oncert —  D ancing

U niew ażn iam
zgub ioną  książeczkę w oj­
skow ą w ystaw ioną przez  
P K U . T oruń , oraz w eksel 

na 500 zł.

S t r u ż y ń s k i L e o n

O strow o pocz. P łużn ica

P o k ó j
dobrze um eblow any do  

w ynajęcia

Z gł. w adm . G łosu  W ąb.

Wiśnie
bez ogonków  kupuje  

stale ,W ibol“

B . L e w a n d o w s k i

Jadw ig i 3

M a t j a s y  a n g .
o r a z  ś w ie ż e  ś le ­

d z ie

p o le c a
F - m a S t . K lim e k

G rudziądzka 1

O g ła s z a j c ie  

s ię  w  

„ G ło s ie  
W ą b r z e s k im

w Toruniu


